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Częstochowa za pożyczką Odrodzenia 
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Fragmenty z pochodu agitacyjnege: 1) Wóz budownictwa. 2) Kapcy ze swym symbolem w czasie pochodn. 3) Parowóz skonstraowany prze 
kolejarzy, 4). Kilkanastotysięczny tłam w pochodzie. i 
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ODDAJCIE BRON OJCZYZNIE! 


W chwili, gdy Ojczyzna znajduje się w największem niebezpieczeństwie, obowiązkiem każdego obywatela jest 
pospieszyć jej z pomocą w miarę sił i możnośai. ] 

Werbunek do armii ochotniczej postępuje raźno naprzód, daje się jednak odczuwać dotkliwy brak broni, której 
dowóz z zagranicy powstrzymali wrogowie nasi a przyjaciele bolszewików. 

W tym krytycznym momencie zwraca się Ojczyzna do obywateli z gorącym apelem: 

h Oddajcie na potrzeby armii broń lim. 

której tyle leży bezużytecznie po Waszych domach! | 

Aby ułatwić zbiórkę broni, tworzą się w różnych dzielnicach filie, które w imieniu krakowskiego D. O. G. przyj- 
mują broń wszelkiego rodzaju i amunicyę na rzeez naszej armii. 

Jedną z nich jest lokal Administracyi „Nowości illustrowanych* ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. 

Obywatele Nowej Wsi, Łobzowa, Czarnej Wsi i Krowodrzy zechcą tam łaskawie składać broń, która następnie od- 
stawioną będzie do wojskowej zbrojowni. 

Lokal otwarty codz ennie od godziny 9 do 12 i od 3 do _6 ;popołudniu. 

Nazwiska ofiarodawców będą ogłoszone w „Nowościach Illustrowanych*. 

Spieszcie! Ojczyzna potrzebuje pomocy, a zdani jestsśmy na własno siły! 


Czestochowa ' W wk e w jakich się dziś ore Z poza A ii krytycznej stacji, podniesiemy 

zdani na swe własne 81 nie mogąc się ogiądić ogólny dobrobyt, co wpłynie dodatnio na poprawę 

aai poży:zką Odrodzenia. na obcą pomoc, która, jak dodwid czacie hy koń- stosunków, z czego Skorzystają 1 jednostki, lckata 

(Do illustracyi tytułowej , czy się tylko na obietnicach, mnsimy dołożyć wszel- kapitałów w pożyczce Udrodzena jest 1 pewną 

Propaganda na rzecz pożyczki Odrodzenia, któ: kich starań, aby pokazać Świata, że dobro naszej i korzystną operacyą fmansową. O ile zresztą obe- 

rej termin sabskrypcyi przedtażono do końca sier. O,czyzny leży nam na sercn, zwłaszcza, że niejest cna pożyczka nie dopisałaby, czeka nas w nabiż 

pnia, aby dać sposobność wzięcia w niej udziała to bynajmniej połączone dla nas z jakąś stratą ma- 8zsj przyszłości pożyczka przymusowa, nie przed- 

Š EU tm. e E a stawiająca jaż tak dogodnych i korzystnych wa- 
p — a à | „SĘ ranków. 

| 21 Nie należy też zapominać i o tem, że oczy ca- 

N | łego Świata są na nas zwrócone, a niepowodzenie 

„tej pożyczki wewnętrznej obmży jeszcze bazdziej 

wartośc naszej waluty na rynkach zagranicznych. 

— Nie tak dawno podnosiły nasze pisma kwestyę 

Aj niendania się pożyczki czeskiej, w naszem leży ręku, 
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228 w "RÓ hate ZP > BO. A aby w podobny sposób nie odpowiedziała Zagranica, 
4 że KŚ Be X e. (6 WA przedstawiając nas, jako ludzi nie żałających siów, 
raes miś. ale dalekich do czyna. 

Po A: r Na całym obszarze ziem polszich, również 
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j A RR W | 8. 11% i w Ameryc: północnej rozwinięto agiiacyę za po- 
o e A < Ţ JĄ + życzką Odrodzenia bardzo intenzywnie. Zajęiy się 
A z WOŚP Ć - . Je- tem komitety lokalna, pozostające w ścisiym związka 
cad ty X | s z Centralnym Komitetem propagandy w Warsza- 
wie. Slowo żywe i drakowane zachęcało do spie- 
szenia Q;czyź ie z pomocą, na najszersze zaś War- 
stwy nie zostaiy bez wpływa mamlostacye na rzecz 
pożyczki, urządzane w całym kraju tu i óńndzie 
z nadzwyczajną pomystowością. 

D> najbardziej udatych zaliczyć się musi dzień 
propagandy w Częstochowie. Komitet miejscowy 
dołożył pracy i wykazai tyle zapaiu patryotycznego, 
że Śniaio może innym, nawet scołecznym, posiuzyć 
za wzór, godny naś.adowania. 

W częstochowskim pochodzie man festacyjnym 
na rzecz pożyczki Odrodzenia, urządzonym w uble- 
giym tygodniu, wzięty udział tysiące ludności za 
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Ozęstoc owa za pożyczką Odrodzenia : Przemowa do kilkanastotysiącznych tłnmów inspektora ruchu P, K. P. Mlynar- wszystkich ster, miejscowe instycucye, Ksrporacye 
czewskiego. Na pi'rwszym pl:nie stoi w tłumie starosta powiatu częstochowskiego p. K. Kiihn obok pułkownik i komen- i sąsiednie f „bryki, składając Się ma całość tak żaj- 
dant Pow. Kom, Uzup. Odyniec. mającą i malowniczą, jakiej nie ppowstydzitaby się 


i i i zagranica, Puprostu wysuano się, aby wymyśleć 

tym, co się maszą dłago nad tem namyślać, zor- teryalną, owszem, przynieść nam może i mni tylko coś oryg'nalnego. Posuwał SiĘ zatem Ww pochodzie 
e została bardzo pomysłowo i powinna materyalne korzyści. potężny parowóz, skonstruowany w tym cela przez 
osiągnąć należyte rez taty. Pomijając bowiem okoliczność że idąc państwa miejscowych kolejarzy, odbywała się fabrykacya ża: 


= i marno. Aae 


io ŻĘ OE" L I a © ? 


m A O a e m a 


+ s lą 
E-o apm at cwi". a Poz 
as 2 


« m. = c 
+. "REF p” z 
. ag . á 
MEn od" _ | JE Pa- ` 
"0-7. HR > 4-4 €>-_ e 
w SSE). TW. ARR RZN oA. Nę T 


E - — s$ 
T. | 1 


Częstochowa za pożyczką Odrodzenia: Wóz pieców wspienny ch. Częstochowa za pożyczką Odrodzenia . Wcz fabryki zapałek, na którym w czósie 


pochodu wyrabiano zapałki, 
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—— cze silniej w czasie obecnej wojny. W szeregu 
- p państw sprzymierzonych, należących do koalicji, 
ROBA" jest Francya może jedynem, które się nie kryje 
tk z Sympatyami dla nas, widząc ponadto w skrze- 
sisik szenin silnej polski swój własny, dobrze zrozū- 
S EE: miany interes. 

Narodowe święto frarcnskie obchodzono na ca- 
łym obszarze ziem polskich, jak nasze własne, a 
w dnia tym szczere sympatye popłynęły z nad 
Wisły w stronę Sekwany. 

Kraków ob hodzł w tym rokn francaskie święto 
poważnie i cicho. co łatwo wytłómaczyć położeniem, 
w jakiem się kraj nasz znajdaje. Skończyło się na 
złożenia życzeń w ręre ienersła francuskiego Tren- 
nyo, przebywającego w Krakowie i wysłaniu tele 
gramu do przedetawicielstwa Francvi w Warszawie. 

Natomiast w Cieszynie, gdzie F'ancazi odgry- 
waia wsżną rolę w Międzynarodowej Komisyi plebi- 
scytowej, a Francoz, kr. de Manty dlo jest jej prze- 
wodniczącym i właściwym dziś rządcą Sląska, dzień 
ten święcono ba'dzo uroczyście, przy udziale człon: 
ków Komisyi międzysojaszniczej, wł: dz wojskowych, 
koalicyjnej załogi i tłamów pabliczncści, wznoszącej 
na cześć sprzymierzeńców eutazyastyczne okrzyki. 
W tej chwili zapomnieli ślązacy araz, jakie żywą, 
ale nie do rządn francuskiego, lecz poszczególnych 
członków Komisyi, może nie zawsze postępujących 
wobec nas lojalnie lub bodaj tylko neutralnie. 

I Rada Narodowa, składając życzenia, składała 
je ze szczsrego Serca, wiedząc o tem, że nie skia- 
da ich Komisyi, lecz narodowi francuskiemu, który 
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Pranouskie święto narodowe w Cieszynte: Generał de Corn X) komendant wojsk sprzymierzonych i komendant okr, 
_ cieszyńskiego Framont przed ceremonią rozdania cdznaczeń między żołnierzy. à 


pałek, stowarzyszenie fryzyerów urządziło ruchomy 
zakład, w którym dokonywano „operacyi“, rzeźnicy 
wyruszyli gremialnie, wioząc na wozie krowę, świ- | 


n'ę i barana, specyalny wóz miała papiernia, cech Jan ik 4 A: SEK: aito ia”: BES = emama REJ rc ES * ( 
ślusarzy, budownictwo słowem, widziało się tam a Kiat ——— BRZZO A ROI KR e. kap — 4 ewa ky- 
wszystkich i wszystko, a jedno było piękniejsze nn. PUNTO 


i ciekawsze od d'ugiego, wszystko zaś razem zda- 
wało się przemawiać do widza, że i on nie powi- 
nien zostąć w tyle, lecz dołożyć swą cegiełkę do CE 
ogólnej budowy wspaniałego gmachu naszej przy- ZW FRANZ 
szłości, aby nam w nim wszystkim było dobrze Samedi HERMANN 
i swobodnie. | | | w 

Szereg ilustracyi, jakie podajemy w niniejszym 
namerze, to tylko słabe odbicie tego naprawdę 
wspaniałego i imponującego pochcdn  agitacyj- 
nego. 

Pokazala Częstochowa, co potrafi, że nie żałuje 
pracy, jeśli chodzi o dobro Ojczyzny. 
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Frencuskis Święto narodowe 
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Daia 14 lipca, rocznica zbarzenia Bażtylii, po Z Róg * poda 1 T = PETRA T O: ZLA > SPE 

czątek nowej ery w dzieach naroda francaskiego, » PW„PZZZES CWA 0 p" T E R"RRIÓSE aGETPRE R | 
obchódzony jest w sposób bardzo nroczysty tak OEB IRA LIL ŁEZ MPOOCICZE CZORT LL DPM BE | 


w krajo, jak i za jego granicami, gdzie się znaj- 
duje najmniejsza bodaj kolonia Francuzów. 

Węzły sympatyi i przyjaźni jakie naród polski 
łączą od wieków z francaskim, zacieśniły się jesz- 


Francuskie święto narodowe w Cieszynie : Przedstawiciele Kom. plebiscytowej, Rady Narodowej i instytucyifśląskich, 
uczestniczący w uroczystości. 


nam dał już tyle dowodów swej przychylności. 
Ilustracye, zamieszczone w niniejszym numerze, 
przedstawiają uroczysty obchód francnskiego święta 
narodowego w Cieszynie. Odbyło się ono- poważnie 
z zwykłym w takich wypadkach ceremoniałem. 

Był tn także ostatni występ publiczny reprezen- 
tata Japonii w Komisyi plebiscytowej, dra Yama- 
dy, który opuszcza Cieszyn, będąc przeniesiony na 
inne stanowisko, 


Nieporządki aprowizacyjne 


W „państwie b'jażii Bożej i dokrych obycza- 
jów“ chwalono zawsze ład i porządek, panający na- 
wet w czasie wojny, stawiając go za wzór innym 
rządom i twierdząc, że tutaj ksżdy chywatel do- 
staje regularnie swój przydział żywneści. Mało, bo 
mało, ale wie, że go to nie minie, wobec czego 
„pasek“ w Niemczech nie ma pola do popisu. 

Tak jednak nie jest, jak się o tem przekonaje- 
my nawet z pism niemieckich i widoków nadsyła- 
nych przez tamtejsze fotograficzne centrale. Zwła- 
szcza wielkie miasta i centra przemysłowe cierpią 
na wielki brak artykułów spożywczych, „pasek“ 
rozwiia się zapełnie prawidłowo, jak wszędzie gdzie- 
indziej, a tam i ówdzie przychodzi dość często do 
poważnych nawet demonstracyj drcżyżmanc-gło- 
dowych. 

Od czasu zniesienia blokady Niemiec, to jest 
od podpisania traktatu pokojowego, dowóz  żywno- 
ści z zagranicy odbywa się zupełnie prawidłowo, 


Nieporządki aprowizacyjne w Niemozeoh: Pochód demonstracyjny głodującej ludności przez ulice Stuttgartu. 
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(przedtem cdbywał się także, ale potajemnie) to 
wssystko przecież nie wystarczy na zaopatrzenie 
potrzeb ludności, gdyż Niemcy są krajem przemy- 
złowym, a prodakcya rolna jest bardzo ograniczona, 
a przemytnictwo, zwłaszcza z Polski utradnione. 
Głodnją też i niedoszli „panowie świata“, a że 
nie tylko jak się okazuje, Polak, gdy głodny, to 
zły, przychudzi cd czasa do czasu do konfliktu 
między ladnością a władzami aprowizacyjnemi. 


Rada Najwyższa, regulująca dość powoli sto- 
sunki międzynarodowe, odbyła też, począwszy od 
3 lipca, dwntygodniową konferencyę, której głów: 
nym przedmiotem miało być ostateczne załatwienie 
waranków traktatn pokojowego wersalskiego, to 
jest sprawa rozbrojenia Niemiec i ustalenie odszko- 
dowania pieniężnego, mającego być przez nie wy: 
płaconem. ' 

Konferercyę w Spaa poprzedziły dwndaiow 
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Franouskie święto narodowe w Ciesz nie: Delegacya oficerów włoskich biorąca vdział w uroczystości. 


Widownią ich był niedawno Stattgart, stolica 
Wirtembergii. Są to jaż tak zwane „Niemcy poła- 
dniowe*, gdzie poszanowanie władzy i jej zarzą- 
dzenia nie jest widocznie tak przestrzegane, jak 
wo właściwych Pensach, choć i tam przed żołąd- 
kiom, dopominającym się o swe prawa, musi nstą- 
p'ć majestat władzy. 

W Stuttgarcie z powodu drożyzny środków co- 
dziennego zapotrzebowania, urządziła ladność mia- 
sta olbrzymią demansttacyę. Kolosalny pochód prze- 
ciągał wśród groźaych okrzyków ulicami miasta 
iskisrował się pcd ratnsz, aby władzom przedsta- 
wić swoje żądania, Gly szonsygacwane tntaj woj- 
sko broniło tłamom dostęna, wdarły się przemocą, 
przyczem przyszło do chfitego*rozlewn krwi. Po 
oba stronach padło kilza trapów, wiele osóə odnio- 
sło cężkie rany. 


Po konferencyi w Spaa. 


(Do illustracyi na str. 10). 

Niewielka, choć bardzo urocza miejscowość bel 
gijska, Spaa, znana do niedawna tylko tym, którzy 
ta szakali zdrowia lab wypoczynku, jest dziś na 
ustach wszystkich. Ta ważyły się losy świata ca- 
łego, zwłaszcza zaś Polski. 
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obrady mężów stann Koalicyi w Brukseli, które się 
odbyły 2 i 3 lipca, w ścisłym zaś związka z nią 
stał zjazd w Bonlegne sur Mer, dokąd również za- 
proszono i delegacyę polską, podejmowaną bardzo 
serdecznie. 

Jakie decyzye powzięto w Spaa, o tem wiemy 
z komanikatów rządowych, które, przyznać trzeba, 
były dość skąpe i lakoniczne. Delegaci niemieccy 
przyjęli całkowicie waranki w kwestyi rozbrojenia, 
sle z licznemi koncesyami, jakie sobie pctrafiJi wy- 
walczyć i zapewne w tej nadziei, że i w dalszym 
ciągn nda im się odwleczenie ich spłacenia. Wido- 
cznie względy, okszane im zwłaszcza przes Anglię, 
dodają im otnchy, że przecież w rezultacie wykrę 
cą się mianem, co s'ę im dotąd stale ndawało. Przy- 
czynia się do tego i brak zgody w łonie samej Koa- 
licyi i nienfaość, z jaką Francya cdnosi się do An- 
glii, posądzając ją, może i słasznie, że tylko swoje 
własne interesy ma na oku. 

Co do kwestyi odszkodowania, okazało się. że 
sprawa ta nie jest jeszcze należycie dojezałą do 
ostatecznego rozstrzygnięcia. Odłożono ją też do 
następnego zjszdu, jaki się ma odbyć w jesieni, po- 
dobno dla rozmaitości tym razem w Genewie. 

Dla nas Polaków konferencya w Spaa miała do 
niosłe znaczenie. Pomijając kwestyę, że w rozstrzy- 
gn'ęcin stosunkn Niemiec do Koalicyi jesteśmy bez- 
pośrednio i pierszorzędnie interesowani, gdyż Niem- 
cy na wierwszy plan wysuwają stale sprawę Gór- 
nego Sląska i Gdańska tataj także chodziło o-na- 
sze nolityczne być albo nie być. 

Z powodu braka poparcia ze strony sojaszni- 
ków, którzy każą nam być zasiekiem z kolczastego 
drata, chroniącego resztę Earopy od bolszewickiej 
nawały. Rada Obrony Państwa widziała się zmo. 
szoną wysłać do Spaa prezydenta ministrów Grab- 
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Francuski» święto narodowe w Cieszynie: Dekorowanie oficerów i żołnierzy francuskich w dniu 14 lipca b. r. 


Nieporządki aprowizacyjne w Niemczech: Tłumy manifestantów przed ratuszem w Stuttgarcie. 


skiego, aby koalicyjnym mężom stann przedstawił 
polityczne położenie Polski, nie mogącej się w obe- 
cnych warankach obejść bez pomocy zawnę'rznej. 
Starania jego odniosły o tyle pożądany skutek, że 
Koalicya, przez neta Lloyda George'a, obecnego dy- 
ktatora świata, zdecydowała się udziel é Polsce po- 
mocy, lecz tylko moralnej, t. j. podjąć się pośred- 
nictwa między ną a rządem sowietów w sprawie 
zawieszenia broni i pokoju — na warnakach, podo- 
bao dla nas bardzo ciężkich i tradnych — gdy nz- 
tomiast Francya była za udzieleniem Pols:e ratych. 
miastowej bardzo wydatnej materyalnej pomocy. 

Jaki będzie wynik pośrednictwa Anglii, o tem 
dotąd nie wiemy, słychać jednak, że podobno rząd 
sowietów zgodził się na zawieszenie broni i wdro- 
żenia rokowań pokojowych, lecz nie w Londynie, 
jak tego żądał Lloyd George, alə w Brześcin Li- 
tewskim. 

W dziejach naszych konferencya w Spaa zaj- 
mie w każym rszie bardzo poważne miejsce. 


Od wydawnictwa. 
Szanownych P. T. Odbiorców 
prowincyonalnych prosimy 
o wyrównanie zaległych ra- 
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę. 


Nr. 30 


NOWOSCI ILLUOJTROWALNE 


MATYLDA SERAO 


„UCIĘTA RĘKA" 


TŁÓMACZYŁA 
MARYA TOCZYSKA 


I. 


Robert Alimena, owinięty w kosztowne futro 
bobrowe, patrzał z roztargnieniem na posługacza 
w niebieskiej bluzie, który stojąc w przedziale 
pierwszej klasy, układał siarannie na siatce wy- 
kwintne bagaże jego: były tam walizy, worki 
Por. pledy, nesery znaczone monogramem 


Młody człowiek stał sam na platformie dworca. 
Nikt nie przyszedł go żegnać, ani przyjaciel, 
ani kobieta żadna. Robert spoglądał wokoło sie- 
bie obojętnie, spokojnie, bez ciekawości i bez 
zniecierpliwienia. 

Na razie udawał się do Nicy, w Rzymie 
chciał spędzić kilka dni, gdzie pragnął uczestni- 
czyć w zebraniu ambasady angielskiej, poczen: 
zwrócić się chciał do Genewy i Vintimille. 

jednakże zamiar ten nie był jeszcze całkiem 
pewny, bo pragnienia i myśli Roberta Alimena 
rozbieżne były, często i kapryśne. 

Podróżował dla przyjemności, ciągnąc zawsze 
ku słońcu i cieple, nienawidząc klimatów ostrych 
i wieirznych i nigdzie nie zatrzymywał się długo, 
choć wszędzie przyjmowany był w najlepszych 
towarzystwach chętnie i życzliwie jako człowiek 
bogaty, niezależny o miłem, ujmującem obejściu. 

Robert Alimena nie mógł się nazwać nie- 
szczęśliwym. Los obdarzył go dosyć obficie. 
Śniadą o doskonałym rysunku twarz, upiększały 
jeszcze duże, ciemne oczy o melancholijnem, 
łagodnem wejrzeniu, usta jego mocno czerwone 
pod małym, jedwabnistym wąsem miały w uśmie- 
chu lekko ironicznym coś, co przykuwało uwagę. 
A przytem był bardzo bogatym. Rodziców stra- 
cił w młodym wieku i dziś sam według woli 
swojej i kaprysu rozporządzał majątkiem swoim 
i życiem. Nie kochał właściwie dotąd nic i ni- 
kogo. Żył, bawił się, szalał, ale pośród licznych 
jego kochanek, nie znalazła się dotąd ani jedna, 
którąby się silniej zainteresował. O założeniu 
domowego ogniska nie myślał nigdy, bo nie po- 
siadał go wcale, nawet w latach dziecięcych. 

Brakowało kilka już tylko minut do odejścia 
pociągu. 

Robert poszedł kupić kilka dzienników fran- 
cuskich i angielskich i wszedł do swojego prze- 
działu. 

Był sam. Samotność tę chwilową okupił so- 
bie sowicie u kondukiora pociągu. 

Robert zatopiony jak zawsze w swoim spo- 
kojnym egoizmie, zanim jeszcze pociąg ruszył, 
zajął swoje miejsce, wyciągając nogi przed sie- 
bie, kapelusz zastąpił miękką, wełnianą czapką, 
nogi owinął pledem futrzanym i głowę wsparł 
na skórzanej poduszce, z którą nie rozstawał 
się nigdy podrózując. 

Pociąg ruszył nareszcie. Nikt nie przyszedł 
mącić jego samotności, Robert więc paląc pa- 
pierosa zatopił się w rozmyślaniach. 

Czy dobrze mu będzie tam, gdzie się reraz 
udaje? 

W Neapolu bawił się dobrze, ale żadnego 
żalu ani wspomnienia nie pozostawił wyjeżdża- 
jąc. Mało go zresztą obchodziło, co go czeka 
w tej dalszej podróży. jechał, bo w Neapolu 
było zimno, a w Nicy może cieplej będzie, 
z ani Neapolu nie żałował, ani tęsknił do 

cy. 

Żył, bo żyć musiał, znudzony często i zobo- 
jetniały na wszystko, niezdolny nawet do wy- 
szukania tej podniety, któraby dalszem życiem 
kierowała. 

— Robercie — rzekł mu raz jeden z jego 
bliższych znajomych, ty nie masz żadnego celu, 
by przedłużać swoje życie. 

— Tak — to prawda — odpowiedział Alimena, 
uśmiechając się dziwnie. — Ale też niemam po- 
wodu umierać. 

Niedaleko Caserty, Robert zaczął drzemać, 
kiedy dojeżdżano do Sparanisy, spał już dosko- 
nale. Figaro spadło z jego kolan razem z New- 
York Heraldem, kilka niedopałków z papierosów 
potoczyło się na siedzenie. 

Aż dotąd nikt go nie niepokoił. Kilkakrotnie 
zdawało mu się widzieć jak w Śnie, twarz ja- 
kąś migającą za szybą wagonu. Leżał teraz 


wygodnie wyciągnięty na siedzeniu, uśpiony 
głęboko. 

Noc już była, kiedy dojechano do Ceprano. 
Podczas krótkiego postoju, Robert nie obudził 
się, tylko odwrócił na drugą stronę, machinalnie 
owijając się pledem. 

Spał i marzył. 

Zdawało mu się teraz, że nie sam znajduje 
się w przedziale; zdawało mu się w tem sen- 
nem marzeniu jakie go ogarnęło, że cień jakiś 
jak lekki prąd powietrza wsuwał się do wa- 
gonu, że ktoś wszedł tułaj i pozosfał. 

Zdawało mu się również, że ciemność w prze- 
dziale była taka głęboka, że pomimo wysiłków, 
aby coś sposfrzedz, nie mógł rozpoznać nawet 
zarysów tej formy, która tu weszła. Senne to 
zjawisko w końcu męczyć go zaczęło. Poruszył 
się kilkakrotnie pod futrem jakgdyby chciał od- 
pędzić zmore napasiującą go coraz silniej, lecz 
sen stawał się coraz to wyraźniejszy i przeszedł 
wkrótce w halucynacye. 

Teraz już widziai parę oczów, wilezionych 
w siebie uporczywie, oczy nieruchome, zieione 
jak ody dużego siawu. I w Śnie szedł za tem 
zimnem, upartem spojrzeniem. Do kogo ono 
należało? Czy należało do osoby jakiej, do 
osoby żyjącej czy też do widma? Czyje były te 
oczy, które widział tak wyraźnie w ciemnościach, 
otaczającycz jego sen? Bo naprawdę widział 
je doskcuale; zielone, zimne, nieruchome, wpa- 
trzone w niebo uparcie. 


Nagle, w chwili, kiedy to majaczenie sta- 
wało się już coraz gwałtowniejsze i bardziej 
męczące, pociąg stanął. Robert doznał silnego 
wstrząśnienia i z trudem obudził się, usiadł, 
ogłuszony, patrząc około siebie. 

Służba kolejowa wykrzykiwała nazwę stacyi 
Troginone. 

Człowiek jakiś siedział naprzeciw Roberta. 
Miody człowiek już rozbudzony żachnął się nie- 
cierpliwie. Konduktor wszystkiemu był winien. 
Eał mu przecież dziesięć franków! Na szczęście 
był to mężczyzna, nie kobieta. Robert mógł więc 
dalej ułożyć się wygodnie i spać. 

— Żeby tylko ktoś więcej nie wsiadł tutaj — 
pomyślał ze złością. 

Wcale nie był ciekawy nowego towarzysza. 
Zaledwie obrzucił go niedbałem spojrzeniem. 
Co ten podróżny mógł go obchodzić? 

Starał się zasnąć z powrotem, ale długo le- 
żał z otwartemi oczyma. 

Zapalił więc papierosa i usiadł, nie zajmu- 
jąc się wcale człowiekiem, który siedział na- 
przeciw niego. Ale poprawiając pled, Robert 
mimowoli potrącił go nogą. 

— Przepraszam — szepnął grzecznie. 

Tamten nie odpowiedział, ani się poruszył. 

— Głupiec bez wychowania — pomyślał 
Alimena. Ale uspokoił się zaraz. 

Podróżny nie rozumie może francuskiego je- 
zyka. Może jest Niemcem albo Anglikiem. 


Wtedy baczniej już przyjrzał mu się. 


Przedział był oświetlony maleńką, nocną 
lampką, której płomień migotał nieznośnie. W tym 
półcieniu Robert dojrzał sylwetkę mężczyzny, 
owiniętego w szeroki ciemny płaszcz, o wysoko 
podniesionym kołnierzu, przytrzymywanym su- 
kienną klapą. Połowa jego ciała tonęła pod 
pledem, ręce były pokryte brązowemi rękawicz- 
kami. Na czole podróżny miał głęboko nasunięlą 
czapkę z klapami na uszy tak, że z całej jego 
osoby widniały tylko oczy, górna część policz- 
ków bladych, bezkrwistych, usta cienkie, pokryte 
jasnymi wąsami i początek również jasnej brody. 

jednakże pomimo półcienia Robert spostrzegł, 
Że te oczy były zielone i nieruchome, te. same 
oczy widziane w sennem majaczeniu. Oczy bez 
żadnego wyrazu, bez ciepła, raczej kawałki szkła 
zielonego, w których nie odbijał się obraz żaden. 

— Sny są jednak dziwną rzeczą — pomy- 
ślał Robert. 

Oczywiście po tem małem wydarzeniu, Ro- 
bert zrezygnował z dociekania, kto jest jego 
współtowarzysz podróży. Ten ostatni nie poru- 
szał się wcale, trzymając ręce złożone na kola- 
nach. Nie drzemał, ani nie palił. Robert nudził 
się, szukał zajęcia, które mu skróci godziny po- 
dróży. Wstał więc i otworzył torebkę skórzaną, 
z której wyjął butelkę koniaku i małą srebrną 
czarkę. 

Lecz w tej chwili zwykła jego uprzejmość 
i dobre wychowanie ujawniły się. 

Czy mam ofiarować trochę koniaku temu 
człowiekowi o zielonych, martwych oczach, który 
może jest Niemcem? 
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Podał jednak butelkę z czarką nieznajomemu 
mówiąc: 

— Czy zechce się pan napić? 

Podróżny nie odpowiedział. Uniósł tylko rękę, 
czyniąc ruch odmawiający i oczy jego poraz 
pierwszy objęły żyjącem spojrzeniem młodego 
człowieka. 

— Doskonale, rozumie język francuski — 
rzekł do siebie Alimena, wypróżniając kieliszek 
koniaku. Poczem włożył butelkę do torby, a torbę 
rzucił na siatkę. 

Wówczas spostrzegł, że nieznajomy nie miał 
żadnych bagażów. Siatka nad jego głową była 
pusta. Robert usiadł i zapalił papierosa, ale pa- 
pierosy gasły szybko, zimno stawała się do- 
kucziiwe i szyby pokryły się gęstą mgłą szarą. 

Robert dygotał pod swojemi futrami i powoli 
zaczęło go ogarniać jakieś przykre uczucie zde- 
nerwowania. 

Ta chwila ciężyła mu bardzo. 

Czytać nie mógł, bo Światło było za nikłe, 
rozmawiać nie mógł z towarzyszem, bo nie wie- 
dział, jakim językiem odezwać się do niego. 
A zresztą Robert nie był zbyt skłonny do roz- 
mowy w podróży. 

Myślał w tej chwili z prawdziwem utęsknie- 
niem o dworcu w Rzymie, a więcej jeszcze 
o „Hotelu Europejskim" na placu hiszpańskim. 
Telegrafował tam, aby mu zatrzymano dwa po- 
koje i marzył już o dobrym ogniu na kominku. 
Niel naprawdę zanadto zimno było w tym prze- 
dziale! 

Spojrzał na współłowarzysza, jakgdyby mu 
chciał powiedzieć: „Prawda, jakie zimno!* Ohl 
jakże on teraz wyglądałl Oczy jego stały się 
przeźroczyste, jak stare lustra w ciemnym pokoju. 

Przeźroczyste i zielone! 

Zdawały się być zamarznięte. A człowiek 
bledszy był jeszcze.. prawie biały. Usta pod wą- 
sem sine były i miały grymas cierpienia. 

— Zdycha ze zimnał — pomyślał Alimena. 

Ostatnia godzina podróży wydała mu się bez 
końca. Niedobrze mu było z powodu zimna. 
Nieśmiał się poruszać, choć miał ochotę napić 
się jeszcze kieliszek koniaku. I drżąc pod swo- 
jemi futrami, myślał równocześnie, że tamten 
zamarznie pod cienkim płaszczem. 

Podróżny rzeczywiście robił wrażenie irupa... 
trupa z otwartemi oczami. 

— Jeżeli zechce umrzeć tutaj, nie myślę mu 
przyjść z pomocą — pomyślał egoistycznie Ro- 
bert, drżąc na myśl wyciągnięcia ręki z pod 
ciepłego łutra. 

Nareszcie zabrzmiały okrzyki konduktorów : 

— Rzym! Rzyml 

Nieznajomy wstał pierwszy. Robert, który 
z trudem powstał także, ujrzał małego czło- 
wieczka, chudego bardzo, a sądził, że przeciw- 
nie powinien być wysoki i gruby. Obszerny 
płaszcz pokrywał wielki garb na lewej topaice. 

— Garbusl to znak szczęścia — pomyślał 
Robert, który, jak każdy Włoch, był trochę za- 
bobonny. 

Odchodząc, nieznajomy nie ukłonił się, nie 
kiwnął nawet głową. Robert, czekając na po- 
sługacza, widział jak prędko znikł w tłumie za- 
legającym peron. 

Po chwili Alimena opuścił wagon. Dwaj po- 
sługacze z bagażami szli za nim. Uczucie nie- 
pokoju, które ciążyło mu dotąd, rozwiało się. 
Zimno nawet zdawało mu się mniej dokuczliwe. 
Z głębokiem westchnieniem ulgi wsiadł do om- 
nibusu „Hotelu Europejskiego”. 

Mieszkanie zamówione w hotelu składało 
się z sypialni, salonu i gabinetu toaletowego. 
Robert wchodząc do mieszkania z przyjemnością 
rozpoznał znajomych mu już służących i na- 
tychmiast poprosił o rozpalenie ognia. 

Zaledwie posługacz wniósł bagaże, kiedy już 
wesoły płomień migotał na dwóch kominkach. 

Robert rozebrał się i usiadł w wygodnym 
fotelu przy ogniu, oczekując na podanie obiadu. 

W jakiś czas później służący przyszedł mu 
oznajmić, że obiad już podany. 

Robert udał się na salę, zabierając ze sobą 
futrzany płaszcz, obawiając się zimna. Ale ho- 
tel cały był ogrzany i przyjemne uczucie owład- 
nęło zaraz na wstępie młodego człowieka. 

Po obiedzie powrócił do siebie z zamiarem 
pójścia wieczorem do Opery i powoli zabrał się 
do otworzenia swoich waliz i kufrów. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Bella Donna 


Tłóweszenie z anglelskiego Marji Starczewskiej. 
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— Dlaczego pani mówi, żebym się nie obra- 
ził? pani chciała powiedzieć inaczej, i miałaby 
słuszność. Iseacson, jest nadzwyczaj inteligen- 
fnym człowiekiem, a ja nie. Ale on ma tyle 
serca co i ja, pomimo, że nie mam jego ro- 
zumu, ale im rozum silniejszy, tem lepiej. 

— Ale rozum — oh! rozum ma taką skłon- 
ność do zaćmienia, do obezwładnienia Serca, 
w swej sile bywa tak zarozumiały. Sądzę, że 
pan ma /e juste milieu, niech to panu wystarczy. 
Niech pański rozum nie woła o więcej, a serce 
niech zawsze nad nim góruje. 

— Pani ma za dobre o mnie wyobrażenie, 
o wiele za dobre! | 

Pochyliła się nad stołem i pa- 
trzała na niego zbliska, badawczo, 
jak osoba 'tak bardzo pochłonięta 
jedną myślą, że nic innego nie 
widzi. 

— Przypuszczam, że nie — rze- 
kła —a jemu się zdawało, że chce 
mu wyrwać serce i zobaczyć jak 
bije — przypuszczam, że nie. 

Przechyliła się w tył, wracając 
do dawniejszej pozycyi, ręka, którą 
schwyciła róg stołu, opadła na ko- 


na. 

— Może być. Mam o panu do- 
bre wyobrażenie, to pewne. Oba- 
wiam się, że czesto myślę źle o lu- 
dziac, a jednak, staram się sądzić 
bezstronnie, nie podług moich smu- 
fnych doświadczeń. Bywają zacni 
ludzie, ale bywają też i bydlęta. 
Pan musi o tem wiedzieć, chociaż 
wątpię, czy mężczyzna może do- 
brze poznać mężczyznę, może trze- 
ba być kobietą, żeby poznać męż- 
czyznę-bydlę, lub anioła. 

— Zdaje mi się, że pani ma 
słuszność. 

Mówił prawie z przekonaniem. 
Przez cały czas, jak z nią rozma- 
wiał, miał wrażenie, że jest zrozu- 
mianym, że go ceni, może nawet 
zanadto. I to uczucie rozgrzało mu 
serce i umysł, jak szlachetne wino 
rozgrzewa ciało. 


— Tak, jestem pewien, że to 
prawda. 

Postawił filiżankę. Nagle za- 
pragnął samotności. Widział lekko 
poruszające się firanki, słyszał, da- 
leko, stłumione głosy miasta. I po- 
myślał o rzece, o zachodzącem 
słońcu, o łodziach, płynących by- 
strym prądem, o falach na wodzie. 
Jego myśli i uczucia były jak te 
fale, i czy nie były one, porwane 
jednym prądem czasu, do morza 
czynn? Obudziła się w nim ogromna tęsknota, 
tęsknota, która była jego rdzenną naturą, lecz 
czasem leżała spokojnie. Zapragnął szerokich 
horyzontów, jakie ma przed sobą Beduin na 
pustyni, którą kocha, i która do niego należy. 
Zapragnął wielkich uczuć i czynów. Wielkość, 
to męskość — wielkość myśli i życia, Nie salon, 
ale pustynia ze Ślicznemi oazami, fo dopiero 
stosowne dla człowieka miejsce. 


Tymczasem Siedział w salonie — chciał wyjść 
z niego, lecz nie sam. Chciał wziąść tę kobiietę 
za rękę, i wyjść z nią razem. I przypomniał so- 
bie poetę Browning'a, kochającego kobietę chorą, 
leżącą zawsze w zamkniętym pokoju, zanadto 
chorą, ażeby wyjść na słońce, i napawać się 
szerokim podmuchem powietrza. A on ją porwał 
i uniósł na szczyły Apeninów. Sama myśl o ta- 
kiej zmianie w życiu, była jakby okrzykiem 
radości. 

— Co panu jest? — spytała Mrs. Chepstow, 
patrząc ze zdziwieniem na rozpromienioną twarz 
Nigla; poraz pierwszy widziała przed sobą czło- 
wieka, którego odpada nie mogła, człowieka, 
który się tak zmienił pod wpływem jakiejś we- 
wnętrznej przyczyny: — co pan jest? 

Ale on jej nie powiedział — nie mógł po- 
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wiedzieć. Powstał, ażeby wyjść. Przechodząc 
obok pianina, spojrzał znowu na stojące na pul- 
picie nuty. 

— Czy pani to bardzo lubi? — zapytał. 

— Co? — Ohi Geronfis! 

Oczy jej spoczęły chwilę na jego twarzy. 

— Lubię. To mnie unosi ponad ziemię — 
fak, jak duszę unosi anioł. 

— „To dziecko z gliny, zostało mi dane" — pa- 
mięta pan? 

— Pamiętam. 

Pożegnał się. Ostatnia rzecz, na którą spoj- 
rzał, wychodząc z pokoju, była książka „The 
Skarlett Letters“ w białej oprawie, leżąca na 
stole. Przeniósł swój wzrok na Mrs. Chepstow, 
wyszedł i zamknął drzwi. Zaraz na korytarzu 
spotkał czysto ubraną francuskę pokojową. Oczy 
jej były zaczerwienione, widocznie długo i gorzko 
płakała. Niosła suknię i weszła do pokoju, przy- 
ległego do saloniku Mrs. Chepstow. 

. — Biedna dziewczyna — pomyślał Nigel — 
ciekawym co jej się stało? Przeszedł korytarz, 
zeszedł ze schodów i udał się nad Tamizę. 

Kiedy drzwi się zamknęły, Mrs. Chepstow 


Pochyliła się nad stołem i pafrzała na niego zbliska badawczo. 


stała przez chwilę obok pianina jakby oczeku- 
jąc powrotu swego gościa. Ale Nigel nie po- 
wrócił, żeby jej powiedzieć ostateczne słowo. 
Siadła przy fortepianie i uderzyła kilka akordów 
akompaniamentu do słów księdza, żegnającego 
duszę. Lecz to trwało tylko chwilę, poczem zrzu- 
ciła nuty i zagrała jakiś hiszpański taniec, pe- 
łen zmysłowości, tak jak muzyka Elgara, była 
pełną uduchowienia. Grała bardzo dobrze, pra- 
wie tak dobrze, jak sewilska gorąco — krwista 
dziewczyna byłaby go taficzyła. Przy koficu usły- 
szała szmer w sąsiednim pokoju, przerwała grę 
i zawołała: 

— Henriette! 

Nie było odpowiedzi. 

— Henruttel — zawołała powtórnie. 


Drzwi się otworzyły i ukazała się w nich 
francuska pokojowa z zaczerwienionemi oczami. 


= — Dlaczego się nie odzywasz kiedy wołam? 
Jak długo tam byłaś? 

— Parę minut, Madame — odrzekła cichym 
głosem dziewczyna. 

— Czy spotkałaś kogo na korytarzu? 

— Tak, Madame, jednego pana. 

— Wychodzącego stąd? 

— Tak Madame. 
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— Czy ciebie widział? 

— Naturalnie, Madame. 

— To znaczy — czy cię zauważył? 

— Zdaje mi się, Madame. 

— [ czy widział, że wchodzisz do mego po- 
koju — z temi oczami? 

— Tak, Madame. 

— O nieba! — zawołała — jeżeli jest coś głu- 
+ do zrobienia, z pewnością — idź sobie, 
i 

Dziewczyna szybko wyszła i zamknęła drzwi. 

— [dyotka — szepnęła Mrs. Chepstow. Wie- 
działa jak ważnem jest ostatnie wrażenie. 

Wyszła na balkon i spojrzała obojętnie na 
przystań, na snujących się tam ludzi. Nie wie- 
działa, że Nigel znajduje się między nimi. A on 
szedł brzegiem rzeki, patrzał na zachodzące 
słońce i myślał o poecie Browning'u, o kobie- 
cie, którą miłość zaniosła z zamkniętego pokoju 
na szczyty gór. 


VII. 


Pomimo, że Nigel był entuzyastą, i że niektórzy 
nazywali go dziwakiem, był także człowiekiem 
światowym. Znał siłę światowej opi- 
nii i wiedział jak Świat się zapa- 
truje na czyny, niezgodne z jego 
pojęciami. Fakt, że często na to 
nie zważał, nie znaczył, żeby o tem 
nie wiedział i w swych stosunkach 
z Mrs. Chepstow, znajomość Świata 
go nie opuszczała. Zdawał sobie 
jasno sprawę, jak przeciętny mie- 
szkaniec Londynu — człowiek spo- 
tykany w klubach — myślałby o przy- 
jaźni, pomiędzy nim a Mrs. Chep- 
stow. 


— Mrs. Chepstow złapała bie- 
dnego Armine'a na haczyk. Takie 
lub temu podobne byłoby ogólne 
zdanie. 

Czy bylf przyjaciółmi? czy mo- 
gli być nimi? 

Nigel spotkał Mrs. Chepstow 
przypadkowo w hell'u Savoy. Była 
w towarzystwie racing-mana, któ- 
rego znał mało, lecz który ją znał 
dobrze, ten ich zapoznał, i zaraz 
wybiegł, chcąc się o jakimś koniu 
dowiedzieć. W taki sposób ich zna- 
jamość się zaczęła. Jak się będzie 
dalej rozwijała? i czy się będzie 
rozwijała? 

Nigel był silnym, w kwiecie 
wieku, mężczyzną. Nie był Świę- 
tym i zaczynał rozmyślać. Iseacson, 
który już powrócił do miasta, za- 
czął się także zastanawiać. W cza- 
sie sezonu, doktór był bardzo za- 
jęty. Dużo Amerykanów i cudzo- 
ziemców, chciało się go poradzić. 
Pomimo, że wierny swemu posta- 
nowieniu, nie pozwalał wpuszczać 
żadnego pacyenta po pół do szóstej, 
praca jego rzadko kiedy kończyła 
się przed siódmą. Nie mógł więc 
często Nigla widywać, ale spotkał 
się z nim kilka razy, słyszał co 
o nim mówiono i dzięki swemu 
instynktowi i temu, czego się do- 
wiedział, zrozumiał jego sytuacyę względem 
Mrs' Cepstow. 

Nigel chciał być szczerym z lseacsonem, 
lecz go powstrzymywała jakaś nieśmiałość, 
może przez tę kobietę, subtelnie rozbudzona. 
Ale za to inni mówili Iseacsonowi, i to za wiele 
mówili, ze śmiechem bydlęcia nie anioła. 

A doktór doszedł do własnego wniosku. Za- 
raz na początku zrozumiał, że znajomość po- 
między tą światowo zrujnowaną, już nie bardzo 
młodą, ale zawsze uroczą kobietą, a tym entu- 
zyastycznym młodym człowiekiem nie będzie 
czemś lekkiem i przejściowem. Kobieta tego 
chciała i może najgłębsze, rdzenne przymioty 
Nigla, także tego pragnęły. Entuzyazm kręci 
bicz, który popędza rumaka do szalonego ni- 
czem niepowstrzymanego galopu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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— (o też pani Gawlikowa mówi? — obu- 
rzyła się dziewczyna. — Gdzie ja teraz jaj znajdę? 
Państwo potrzebują do pierwszego Śniadania. 

— A mnie co to obchodzi? jak kto ma pie- 
niądze, to niech większe zapasy robi — odparła 
Gaw 'ikowa, zawijając jaja w kawałek starej ga- 
zety. — Należy się piętnaście marek! 

— jakto? — zdziwiła się dziewczyna. — Dyć 
jeszcze wczoraj kupowałam po koronie osiem- 
dziesiąt. 

— To idź sobie panna tam, gdzieś kupo- 
wała; u mnie niema targu, a jak się komu nie 
podoba, to do widzenia. Patrzcie 
państwo! Pieniędzy się dorobili na 
ludziach a handryczą się jak żydzi. 
Chyba;panią rzeźniczkę stać na dzie- 
sięć marek — dorzuciła zjadliwie. 

— Pewnie że stać! — mruknęła 
obrażona służąca, rzucając zmięty 
papierek na ladę. — Niedoczekanie 
wasze, żebym tu jeszcze przyszła! 

— Obejdzie się cygańskie we- 
sele bez marcepanu — zawołała 
za nią Gawlikowa z wściekłością. 

— Dobrze mama zrobiła! — za- 
brzmiał nagle głos Kazi z pokoju. 
Po co ta małpa ma tu chodzić prze- 
patrywać. 

— A pewnie. Tylko mnie zaw- 
sze do irytacyi te szelmy dopro- 
wadzają. Jak tylko zobaczę kogo 
od tych Szulców, to mnie febra za- 
raz zatrzęsie. Nol co tam słychać? 
Staszka zgotowała kawę? 

— A zgotowała. 

— Piłaś już Kaziu? 

— Nie jeszcze. Kończę się 
ubierać. 

— Przyjdź-no tu, dam ci bułek 
i trochę masła. Ojciec już wyszedł? 

— Wyszli razem z wujkiem. 

— No, to chwała Bogu! Spo- 
kojniej będzie w domu. 

Za chwilę do sklepiku weszła 
Kazia. Miała na sobie jasną, jed- 
wabną bluzkę i koronkowy kołnierz, 
kupiony niedawno przez matkę. 

Gęste, ciemne włosy zairyzo- 
wane były starannie nad czołem, 
mocno upudrowanem. 

— Pokaż no mi się córuś — 
wyrzekła z zadowoleniem Gawli- 
kowa, przyciągając ją za rękę. Na 
psa urok! jak księżniczka z bajki. 
Ino ci królewicza potrzeba. A co 
z tym Francuzem, coś mi mówiła — 
zapytała poufnie. 

— A co by? — wzruszyła ra- 
mionami Kazia. — Lata za mną, jak opętany, 
Wczoraj znowu czekał pod pracownią. 

— A cóż gada? Zenić się chce? 

— Nie wiele się tam z nim dogadać można, 
bo ledwie trochę po polsku mówi. Zresztą u ta- 
kich panów, to inaczej, jak u prostych ludzi. 
Zeby tylko go mama widziała jaki elegancki, 
jaki grzeczny, Mundur to leży na nim jak na 
lalce. Ohl żebym się tak wydała za niego — 
westchnęła ciężko. — Wikta by chyba pękła od 
zazdrości. |eszcze nie wiadomo, czy ją ten zban- 
krutowany hrabia nie zostawi na lodzie. 

— A ten twój Francuz bogaty? 

— Pewniel Inaczej bym z nim przecież nie 
gadała. Mówił, że ma pod Paryżem własną willę 
i automobil. To nie byle co, moja mamol Po- 
dobno jest synem fabrykanta. 

Gawlikowa zamyśliła się głęboko. 

— To czego go tu nie przyprowadzisz? — 
zahazardowała w końcu. 

— Tutaj?! — oburzyła się Kazia. — Także 
mama wymyśliła. Do tej nędzy! Do tych bru- 
dów? Co sobie mama myślil To człowiek de- 
likatny, edukowany. jak by to wszystko zoba- 
czył, to by się więcej nie pokazał. ~“ 

— Więc jakże będzie dalej? — niepokoiła 
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się Gawlikowa wpatrzona w córkę. — Przecież 
jak się chcesz za niego wydać, musimy go po- 
znać, przyjąć, dać przyzwolenie... 

— Ach! moja mamo — westchnęła ciężko 
Kazia, siadając obok matki za ladą. — |uż mi 
głowa pęka od tego wszystkiego. Zeby to ina- 
czej u nas było w domu... żeby nie ten okropny 
sklepik, ta buda centa nie warta. 

— Toś mu nie mówiła... 

— Co? miałam się może chwalić, że mama 
siedzi za ladą i sprzedaje bułki — zaczęła się 
niecierpliwić Kazia. — Pewnie, że mu nic nie 
mówiłam. Powiedziałam mu, że ojciec jest urzę- 


„dnikiem bankowym, a ja chodzę do pracowni 


na kurs kroju, bo u nas taki zwyczaj, że panny 
z dobrych domów praktycznie wychowują. Bar- 
dzo mu się to podobało. 

— Bój się Boga (dziewczyno —  przera- 
ziła się Gawlikowa, a jak się wszystko wy- 
kryje ? 

— Liczyłam, że się coś zmieni w naszem 
życiu — przyznała szczerze Kazia. — Dziś ta- 
kie czasy, że każdy dzień coś nowego przy- 
nieść może. Zresztą, niechby się raz oświadczył 


— Obejdzie się cygańskie wesele bez marcepanu — zawołała za nią Gawlikowa. 


na seryo, to już moja głowa w tem, że mi się 
nie wymknie. ja muszę doprowadzić do tego 
małżeństwa | muszę! wybuchła nagle zrywając 
się z krzesła. — Ja „tak dalej żyć nie mogę 
i nie chcę! Wszystkie moje dawne koleżanki 
powydawały się już podczas wojny za mąż, 
choć mówią, że teraz trudno o męża, kilka 
z nich nawet wyszło za oficerów... ta ruda Wi- 
ktaj faka poczwaral takie paskudztwo. A ja nicl 
Ohl tak nie może być! Ziemię i niebo poruszę, 
a na swojem postawić muszę, na złość wszyst- 
kim, na złość tym Szulcom co się panoszą jak 
nadęte purchawki l 


Rozgorączkowana, ze łzami gniewu o bły- 
szczących oczach biegać zaczęła po sklepie, roz- 
trącając wszystko po drodze. 

— Uspokój się Kaziuł uspokój się — przer- 
wała Gawlikowa sama poruszona do głębi roz- 
paczą córki. — Coś obmyśleć trzeba będzie. 
Tylko przed ojcem i wujkiem nie zdradzać się 
przedwcześnie. Nic nie pomogą, a tylko nam 
popsuć gotowi.... 

Zamyśliła się głęboko i po chwili podniosła 
na córkę już cośkolwiek rozjaśnione oczy, w któ- 
rych tlił się promyk nagle rozbudzonej nadziei. 

— Słuchaj-no Kaziu — wyszeptała tajemni- 
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czo — mnie się zdaje, że teraz właśnie coś 
z tem zrobić będzie można. Ojciec ma zarobić 
dziesięć tysięcy... to przecież pieniądze. 

— ja już o tem myślałam — odparła Ka- 
zla, podchodząc znowu do matki — ale sły- 
szała mama co mi wujek odpowiedział, kiedy 
zapytałam, co chcą z temi pieniądzmi zrobić. 

— Wujkowi nic do nichl Nie daje je z wła- 
snej kieszeni... 

— Więc co mama miała na myśli? — za- 
pytała Kazia ciekawie. 

— Jak ci tak bardzo chodzi o ten sklepik 
i ma to odstraszyć tego konkurenta jak powia- 
dasz, to odstąpię go komu i wyniesiemy się na 
inną ulicę... 

— Oh! żeby to było możliwe! — ucieszyła 
się Kazia, rzucając się na szyję matki. — Moż- 
naby wziąć dwa pokoiki z kuchnią i wtedy 
przyprowadzę mojego Francuza do domu i mał- 
żeńistwo gotowel Ale czy tylko tato się na to 
zgodzi ? 

— Zgodzi się na to, co ja chcę — odparła 
z głębokiem przekonaniem Gawlikowa. — A wuj- 
kowi, jak powiadam nic do tego co ja w swo- 
im domu robię. jak się mu nie po- 
doba, to może iść. ja nikomu rzą- 
dzić sobą nie pozwołlę.... 

— Ojciec dalej pozostać może 
tam gdzie jest — projektowała Ka- 
zia rozpromieniona — tylko niech- 
że go mama namówi, żeby w wol- 
nych chwilach zabrał się do inte- 
resów. Teraz, kiedy będą już pie- 
niądze w domu, to można przecież 
przystąpić do jakiej spółki, czy 
też do jakiego pbocznego handlu. 
Od małego teraz ludzie zaczynają, 
a dorabiają się w paru miesiącach 
kroci. 

— [my je mieć będziemy — 
oświadczyła z takiem przekonaniem 
Gawlikowa, jakby te krocie już 
pod ręką miała. — Dziś jeszcze 
pogadam z ojcem, ale przed wuj- 
kiem ani mru-mru, bo gotów nam 
jeszcze te dziesięć tysięcy sprzą- 
tnąć z przed nosa. 

— Oj mamusiu! mamusiu, że- 
by nam tylko dobrze poszło! Osza- 
lałabym chyba z radości. 

— Wszystko dobrze  pójdzte, 
jak się do tego na ostro wezmę. 
No, ale czy ty pomyślałaś Kaziu, 
jakie to życie będzie z takim mę- 
żem Francuzem? Ani my jego mo- 
wy, ani on naszej nie rozumie.... 

— Oh! to głupstwo! — zaśmia- 
ła się z całą pewnością siebie Ka- 
zia. Niech tylko będzie po ślubie, 
to wy tam z nim wiele gadać nie 
potrzebujecie. 

— Ale ty? ty? 

— ]a się nauczę po francusku, 
czy to taka wielka sztuka. On zre- 
sztą już także po polsku trochę 
rozumie... 

— Ale czy on naprawdę taki 
bogaty — «co? 

— Oczywiście | Powiadam ma- 
m'e ma willę pod Paryżem i wła- 
sny automobil. jak będę chciała tosprzeda tam 
tę willę i kupimy sobie w Krakowie kamienicę. 
Przecież on jako przemysłowiec może i tu przy- 
stąpić do jakich przedsiębiorstw, Wie mama, 
mówił mi narzeczony Andzi Terleckiej, ten ofi- 
cer, halerczyk, że po wojnie dużo tych Francu- 
zów u nas zostanie. 

Podobno już teraz skupują fabryki i ka- 
mienice. 

— To ten halerczyk zna twojego Francuza? 

— Pewniel Często chodzą "razem na obiad 
do Pollera — powiada, że bardzo porządny 
chłopak, a pieniędzy to ma jak lodu... 

— Oni teraz bardzo dobrze stoją, bo po- 
dwójną gażę biorą, a te ich franki taki wysoki 
kurs mają... 

— No, widzi mama — przyświadczyła ura- 
dowana Kazia. — Ale jest jeszcze jedna rzecz — 
przymilała się do matki, całując serdecznie. — 
Mama musi mi dać trochę pieniędzy. 

— Pieniędzy? — zaniepokoiła się trochę Ga- 
wlikowa. — A na co pieniędzy potrzeba, Kaziu? 
Przedwczoraj ci kołnierz koronkowy kupiłam. 
już mnie nim wujek kłuł w oczy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Kronika |=: 


4 tygodniowa 


Polityka ma to do siebie, że kto w nią raz już 
wlazł, musi w niej „bredzić po sam pas*, niczem owa 
Zuzanna w cnocie, Pidaj jej palec (nainralnie polityce, 
nie Znazannie |..), chwyci cię za całą rękę, a potem za 
głowę i ani 1usz :ię wydcstać z jej namiętnych użci- 
sków. 

Po inco lata w tym czasie panowzła karikała, 
a dzienriksrze polowali na kaczki i węże morskie, 
dziś są o tyle w lejszim połcżet'n, że temata do 
pisania nie irak, a te giównie dzięki kciferercył w Spaa, 
ktćra nie scbie nie rcbięc z upałów, radzi ciggle. Nie- 
stety syinscys zwłaszcza dla ras przedstawia się nie- 
zbyt różowe. To prawde, że „sprawa peiska jest dziś 
csią polityki światcwej”, ale, o tem wie każdy, że 
o swą oś zwykle się ladzie mało kłopotają, myżląc 
o zastąpienin jej przez jrrą deplero wtedy, gdy pęknie. 

Stało się zatem, że chcć dcpiero w ubiegiym ty- 
gtdn'a wyjechałem z6 Spaa, chcć tem osobiście nie 
byłem, wracam srown, naślednjąc w ten sycsób pana 
prezydenta Gratskiego, co mi jednak panje cały po- 
rzędek tygtdnicwy, Ba którym: zrejdowsła się NaSza 
polityka wewnętrzna. 

Powsżne jednak stcezonki, jebie panują w kraju, 
stoją w Bcisłym związkn z sprawami zagranicznej po- 
lityki postararo się połączyć tak piękne z pożytecznem, 
aby był wilk syty i owca cała, to jest, aby kotfe- 
rencyi w Spaa oddzć co jej należy, a potem dopiero 
dié rurka w politykę wewnętrzną, czyli krajową, bo 
to w samej rzeczy wyrćb yrawdziwie „krajowy*. 

W Spaa cdtywa się wszystko wedłcg programa, 
niespodzianką było jedynie przybycie t+ mże prezydenta 
Gratskiege, wysłazego do Ridy Najwyższej z prośbą 
o pimce óla Polski w tem ciężkiem pełożenin, w ja- 
kiem się znalazis. Członkowie Redy Najwyższej to pa- 
nowie bardzo grzeczni, wysłnchali go też z uwigą, 
a odpowiedział Llcyd George, który jest ustami Koa- 
licyi. Co cdpowiedział, tego dotąd nie wiemy, doszło 
jedynie do naszej wiadcmości, że sojnsznicy 2zgrdzili 
się ra udzielenie pemocy w Walce z stwiecką Rosyą, 
ale ma bardzo ciężkich warankach... Moina sobie za- 
tem wyobraaić, jak one będą wyglądrć, skero Koalicya 
nawet w normalnych waroriach, gdy nie bylitmy, jak 
obecnie, wprcst w pułożenin bez wyjścia, starała się 
stale za raczej dredze gromadzić trodności, zapewnia- 
jąc nas jednak stele o swej życzliwości i dobrych chę- 
ciach. 

Dla polityków, o ile kcmbinacye nie sprawiają [m 
trudności ptdczas npsłów, otwiera się bardzo wdalę- 
czne pole do „wyszawania konsekwencyi*, od kilku 
dni można też w restauracyach i kawiarniach krakow 
skich zsuwsżyć ruch wsmożony, chcć do tego przy- 
czyniła się częściowo „ewaknacya Krakowa” z plei 
nadobnej, która wyjechała na letnie wywczasy. Sic- 
miani wdowcy nie mieli dotąd jeszcze czasu sape mni é 
o przysiędze wierności, cdnowicnej na wyjezdnem, i na 
razie nie szeksją innych rezrywek, ale Idą do knajpy 
1 zawzięcie pelitylują. Tlegramów z dintem i bez 
drnia nie trak też, a jeden potworniejszy od drogiego, 
natemiast w poczcie pent: fuwej pewien zastój, ce ró- 
wnież przypisać należy wyjazdowi płci gidatliwej na 
willegiaturę. 

Przy tej spotobności muszę zsspckoić ciekawość 
tej Czytelniczki, która zapytuje, czy też Weronika 
wyjechała z Krakowa, czy nie. Niestety, nie! Oby- 
dwcje w miłej zgodzie dmu hamy w ognisko ćomowe, 
ale nie możemy nie wydmnuchać, Miałem ją zamiar wy- 
słzć do Spaa, aby tam przekorała sojuszników, że 
skoro Polaka broni Etrcpę przed nawałą czerwcnych, 
nalı 2y się jej pemoe, cświsdczyła, że w zasidzie nie 
Ma nic przeciw tema, lecz bezimnie nle pcjedzłe, ja 
zań jechać nie chciałem, skoro mnie nie zaproazono, 
A szkoda |... Już tm ora prgcdziłaby się prędko na 
wet z Licydem George. Pilityczne pi dróże „we dwó;- 
kę” są dziś zrésstą w medzio. Nawet J pan Pade- 
rewski nie ruszał się nigdy bez pani Helery, depesze 
zsé wysyłał poczynające się od słów: „Ja i moja 
żona”... 

Wracajmy przecież do owych warunków, cd któ- 
rych uzaleśniono pemoc dla Polsk... Niechaj jednsk 
kto przyptdkiem nie myśli, że to będaie pemoc w pel- 
zem tego słowa znaczeniu, że Koslicya wystawi cd- 
powiećnio silną kornicę, nie poża:uje ros maitego ro- 
dzsja materysiu wojennego, na którym nam tak zbywa. 
Ma to być jedynie zapośredniczenie w zawsrciu pe- 
kojn między Po.ską a Rosyą sowiecką i zagrożenia 
jej, że gdyby napadła na granice polskie, wówczas 
sojusznicy wystąpią czynnie. Ale w tem sęk, że cd 
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Wschoda Polska granie niema, z oznaczenie ich po- 
zostawia traktat wersalski sojusznikom. 

Jaż więc na tym punkcie mogą być nieporozumie- 
mia. Ogólnie sądzą, że z Wilnem I M.ńskiem trzeba 
się nam pożegnać, że południowc-wschcdnia granica 
pójdzie linią Bagnu i Zbrucza, a nkcronowaniem tego 
wszystkiego jest, że sowiecka Rosya rozstrzygnie 
o losie Galicyi wschcdniej. Telegram iskrowy z Mo- 
skwy dcnosi, ze zowiety „zgadzają się“ na plebiscyt 
w Galicyi wschodniej, 

Jedrem słowem, wszystko gmatwa się bardziej niż 
przed weing, chacs coraz większy, nie ulega kwestył, 
że w sytnacyi trtdno się zoryentować nawet Licydcwi 
Georgo. ą 

A przecież przy mętnej wodzie łatwiej łapać rytki, 
wyszedł też z wędką z jednej strony Czech, z dru- 
giej Niemiec. 

I znów nasi politycy do owych „ciężkich waras- 
ków" dodają, że ze Siąskiem C.eszyńskim możemy się 
takie pożegnać, niemniej też i z Górnym, bez którego 
nie mogliby Niemcy zapłacić odszEcdowania. W Cie- 
szyńskiema pono plebiscytu nie będzie, przynależnckć 
zaś państwowa tego kraju ma być załatwioną przez 
arbitraż, który, sby dla Czechów wypadł pomyślnie, 
powinni być sędziami i Benesz i Klcfacz, snperarki- 
trem 248 Masaryk. 

Z wysłogiwanie się protektorom i sprzymieraeń- 
com spotkała nas zasłniona Nnsgroda pod postacią „in- 
terwencyi pokojowej* Koalicyi, ale na ciężkich dla 
nas warunkach, to znaczy, że na sporze polsko-rosyj- 
skim zarobi ktoś trzeci, to jest ssma Koalicya i jej 
protegowani. x 

Przechodząc teraz do naszych stosunków wewnętrz- 
nych, zapytajmy się sami siebie z ręką na sercu, kto 
temn winien ?... Odpowiedź aż się prosi: „My samil...“ 

Chcąc dać sobie radę na zewnątrz, trzeba przede- 
wszystkiem m samego siebie zaprowadzić porządek, 
a tu tymczsstm Wszystko n nas w tym kierunku szlo 
jak po gradzie. 

Gdyby nie wojta wewnętrzna, która stale podcina 
nam negi, a i dziś, choć sytuacya tak poważna nie 
rstała, z wojny na zewnątrz moglibyśmy się fmiać, 
a i dyplcmacya Światowa musiałaby się z nami łiczyć. 
Jakie jednak liczyć się z kimś, który jest wprost 
niecbliczalny ?... Zamiast iść wspólnie do jednego cela, 
nasze stronnictwa stale się 1a łby wodziły, a korzy- 
stali z tego sąsiedzi i przyjaciele, robiąc, co im się 
podota, to jest, co Im przyniesie korzyść. 

Pierwszą zasadą ładn i porządku w kaidem cywi- 
Hzowanem państwie jest silny rząd, oparty na pewnej 
większości parlamentarnej, aby mógł swe zarządzenia 
przeprowadzić, U nas zaś dokładało się stale stariń, 
aby: tema biednemu rządowi cdekreć jeszcze i ten eleń 
jakicjś władzy, powcływs no też na odpiwiedzialce stano- 
wiska ledzi, którzy do zadania nie dorośli, lecz nalc- 
żeli do purtyi będącej wówczss u stern, 

Oświsdczono, że Polska musi być chłopską iosta- 
tecznie nikt się temu nie sprzeciwiał, wybory do Sej- 
nu przesziy też pod tem basłem. Ale można być bar- 
dzo „ludowo” uspesobiczym, a sie koniecznie masi 
się chodzić bez lrawatki lab w tutach z cholewami. 
Z pewnością, gdyby ludowcy byli chcieli, anzleźliby 
w swem grenie cdj owicedniejszych ĉo reprezentowania 
naroću, choć może nie tak embitnych. 

Nie mam tu na myśli specyslinie ludowców l... 
Moje awzgi cdncszą się do wszystkich stronnictw, 
bo icdno podobne do dingiego, jak dwie krozle wody. 
Interes partyjny to grunt, interesy ogółn musiały 
wobec tego zejść na dingi plan I nie też dziwnego, 
że z takiem przcdstawicielstwim nercda nikt się po- 
w:żnio nie liczył. Czy strdat, blaza robotnicza, czy 
snkmara mają zkawić Polskę, to kwestye, nad któ- 
remi się zistenawiano (d stycznia 1919 roku, zapo- 
minając jednak o najważniejszej rzeczy, ie powinno 
się głównie baczyć na to, jakie też pcd niemi bije 
serce, bo ssm surdut, bnza lub sałmana nie nie 
zdziałają | 

Surdatowców, to jest intellgentów, odsędzono ed 
exci I wiary, Ggłcszono ich poprosta wrogami Ojczy- 
zny, chcć strój jeszcze nikcmu nie dał patentn na 
patryctysm, A I urodzenie też |... Przyjście na świat 
w pałacn, czy wiejskiej chacie nie pewinno być brane 
w rachnkę, awłzszcza żo możra się łatwo pomylić 
w kcmbinacyach, spotykając się z 2npełnie niespcdzie- 
wsnem krzyżcwaniem się ras. 

Nie urodzenie zatem, ani przynsledność partyjna, 
ale ozdclnienie I chęć do pracy dla cgółn powii na 
rozstrzygać, na kogo ma paié wytór. 

A i wtedy, choćby ów csobnik był nawet i sam 
jak najmecniej przeświadczcny o tem, że tylko on 
nedawał się na objęcie tego stantwiska, I że go, po- 
mijając, skrzywdzono, nie powinien tego zbyt brać 
sobie do serca i wzywzić do pomsty swych stronni- 
ków, jak to uczynił Witcs w liście „do braci chło- 
pón“. 

Ludcwcy cigglo z dziwrego punkto widzecia za- 
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patroją się na obecne stosunki, jak to można sądzić 
z artykułu, z którym nie tak dawno spotkaliśmy się 
w Piaście. Antor zarzuca tsm „panom“, że siedzą 
przy pełnej misie, a chłop musi biedę klepać. Ale po- 
żal się Boże, jak ta „pełna misa“ inteligenta dziś wy- 
gląda. Gdyby się autor był nad tem zastanowił, z pe- 
wnóścią nie byłby napisał coś podobnego. Odwrotnie, 
śmiało twierdzić można, że każdy surdntowiec ma tyl- 
ko jedno pragnienie, niestety nieziszczalne, aby bodaj 
raz w miesiącu znaleźć się przy pełnej chłcpskiej mi- 
ele i pcdjeść sobie dowoli. Intelligent nie cdpędza 
chłopa cd swej misy, owszem zaprasza go do niej, 
tle prosi o rewanż. 

W liscio zaś swym „do braci chłcpów* powiada 
Witos, że panowie bawią się w sslonie, a chiop mesi 
czekać z czapką w ręku w przedpokojn... 

Pan pese? zapemniał widać o tem, jakie to gedy 
sprawił w Wierzchesiawicach swej córce, że niech się 
Wierzynek schowa l... Czy na ccś pcdobnego mógłby 
się zdobyć przeciętny burtuj nawet bardzo zamożty?... 
Wszak na tę famil.jną uroczystość zjeżdzali się mizi- 
strowie, generalni dekgaci 1 t. p., i to specyalnymi 
pociągzmi, choć wtedy właśnie brak był wozów 3 lc- 
komotyw cclem zaopatrzenia miest w mąkę I zlemciaki, 

Pruwde, że i jakiś turiuj pozwcli sobie czasem 
na jakiś „wystrzał* w gnście dajmy za to, owej kc- 
lacyi z szampanem dla warczawskich aktorek za dwa- 
dzieścia oćm tysięcy marek, ale to wyjątek, o którym 
potem mówi całe miasto. Zresztą, wclno lndowcowi, 
wtlno i demokracie, bo dla wszystkich są równe pra- 
wa. Widocznie mają na to, jeżeli tyle wydają, ponadto 
przyczyniają się do pomnożenia majątku narodowego 
i dodają blaskn imienicwi polskiemu, 

Jaka zawiść i antsgoniam pannje między stron- 
nictwami w naszym Sejmie, mieliśmy się sposobnećć 
przekonać z okazyi tworzenia się gabinetu po prezy- 
dencie Skulskim. Kombizacye rodziły się jedna po dia- 
giej, sle się też i jedna z drogą rozbijały o przeszkc- 
dy, która teka dla kcgo. I stało się, że wyszedł gi- 
binet Grabskiego, którego się najmniej spodziewano, 
a lewica, zanim jcszcze mógł okazać, sprosta zadania, 
czy nie, jaż mn wypowiedziała walkę na śmierć i żyele. 

I sądziliśmy, że się długo nie ntrzyma, tymczasem 
dycha jakoś dotąd, a ponieważ zbliżają sie ferye par- 
lamentarne, ma zapewnicny byt jeszcze na dwa mie- 
siące. Cała nadzieja, że nowo atworzona Rada Obrony 
Państwa chwycl ster w swe ręce i poprowadz! go 
energicanie naprzód, nie oglądając się na interesy par- 
tyjne. A czas najwyiszy |... Malaczko, a byłcby już 
zapćźno. Stronnictwa kłóciiyby się dalej o smaczniejsze 
kąski, nie zważając na to, że zewnetrzny nieprzyjaciel, 
wyzyskując sprzyjające okoliczności, już im na pięty 
następ uje. 

I wtem położenia, dzięki wewnętranemu bezładowi 
i rozprężenin znal źliśmy się w tej chwili I byliśmy 
smoszeni prosić sprzymierzeńców o ptmce, którą, nie 
wiemy jeszcze nawet jakiemi nam przyjdzie opłacić 
wysiłkami I poniżeniem. 

Czy gabinet lewicowy byłby lepszy ?... Na to tradne 
odpowiedzieć, tle to pewna, że temu znów wypowie- 
działaby wojnę prawica, bo tylko między rękami jest 
zgoda, między zaś prawicą a lewicą w parlamencie 
brak jej. Zresztą tn chodzi o „branie”, co dla oba 
jest zasadą i jedna jest bardzo ciekawą, co się też 
drngiej dostało. 

Zresztą stronnictwa lewicowe tyle jaż przeprowa- 
dz.ły w Sejmie ochwał, nie przynoszących pożytku, ale 
wprost wyrządzających społeczeństwa szkcdę, że nia 
należy wątpić, iż, znalazłszy się u stern rządów, ło- 
stępowałyby dalej konsekwentnie w ten sposób. Pos- 
lowie zbyt zważają ra to, aby się nie narażać swym 
wytorctm i schlebisją im aby sobie nadal zapewnić ich 
poparcie. Zapominają jednak o tem, że mają do c3y- 
nienia z nienświadomionemi politycznie warstwami, które 
tłómaczą sobie wszystko tak, jak im z tem wygcd- 
niej, Przekonali się o tem i socyaliści, satorowie 
i inicyaterowie ustaw msjących na celin ochronę tfer 
pracających. Pokazało się, że zbyt ściiłe ich stesowa-. 
nie cały ogół a z nim razem i socyalistów narazi na 
szkodę, bo, jak słusznie zanważono i zamiatacz ulicy 
będzie „nrzędowai* tylko cd ósmej do dwurastej i od 
trzeciej do siódmej to jest w pcrze, kiedy reszta iu- 
dności rada byłaby łykać świeże powietrze a nie kurz. 

Nie par.yjnych nam zatem gabinetów i rządów 
trzeba, ile złożonych z ladzi, którzy myślą I czają po 
ptlsku, a omiani są szczerą chęcią pracy dla dobre 
ogcła. Czy taki pan nosi ra grabiecie surdat, bluzę czy 
zui mang, to mniejsza, grant, aby cne kryły } m Wwdziwie 
polskie serce. Tylko taki gatinet może zyskać ogólne 
poparcie i ziufanie, z takim będzie się musisła liczyć 
i zagranica, widząc, że za nim stol cały naród, a nie 
jedno lab choćby i kilka stronnictw. 

Salns Repablicae suprema lex esio — tto àe- 
wize, którą powinny mieć na cln tak jednostki, jak 
stronnictwa 1 czły cgół, a dcpiero wtedy będzie lepiej, 
niż jest dotąd! 
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Sztəb artylerył poznańskiej przed wyjazdem na front bolszewicki. 


` neag A 
- „d> =” „a. 


phe J "mą i 
42 i" <q 
(ME) 
2 A z: 
s 


> 


EJ 


Z wschodniego fronta : 


Nasza dzielna artylerya na pozycyi 


Agitacya werbunkowa w Krakowie: Pochód agitacyjny arządzony przez inwalidów w u'i y Zwierzynieckiej. 
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Budowa mostku kolejowego uszkodzonego przez cofających się bolszewi 


z wsohodniego frontu: 
ków. 


Z wschodalego frontu. 


Jak wiadomo. prezydent ministrów Grabski, in- 
terweniował w Spaa u przedstawicieli Koalicyi w 
sprawie pomocy dla Polski w walce z bolszewika- 
mi. Lloyd George przyokiecał wdrożyć kroki celem 
doprowadzenia między państwami do zawarcia ro- 
zejmn, ewentażlnie zaś rozpoczęcia rokowań poko- 
wych i w tym celu poczynił starania u rząda so- 
wieckiego, który miał się zgodzić -na propozycyę. 

Nie wpłynęło to jednak bynajmniej na osłabie- 
nie akcyi bojowej na wschodnim froncie. Toczy się 
ona na całej jego dłngości z więzszem może nawet 
nasileniem, niż to było poprzednio. Choć liczebnie 
daleko słabsza i pozbawiona najnieztędniejszego ma 
teryała wojennego, stawia nasza dzielna armia mę- 
żnie czoło najeź źcy. Względy strategiczne zmusiły 
dowództwo nasze do cofania się z poprzednio zaj- 
mowanych pozycyj, czego przecież nie można nwa- 
żać za przegrarą jedynie za krok, podyktowany wzglę- 
dami ostrcżności, zwłaszcza, jeśli się zważy, że 
mamy przed sobą wroga, nie liczącego 8ię z mate- 
ryałom ludzkim, a zaopatrzonego we wszystko bar- 
dzy obficis i to przzz tę samą Koalicyę, która każe 
Polsce sząć na straży swego bezpieczeństwa i spo- 
koja. Przed kilka dniami czytaliśmy, że do porta 
rewolskiego przybył angielski okręt z bronią i amn- 
nicyą dla bolszewików, o ile zaś chodzi o zaopa- 
trzenie w nią Polski, angielscy robotnicy odma- 
wiają współpracy przy jej ładowania na okręty. 

Bolszewickie hordy pędzi do bojn terror, naszej 
armii dodaje sił do opora przeświadczenie, że ta 
idzie o obronę granic i całości państwa, nic, też 


Pociąg pancerny przed wyjazdem na pozycyę. 
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dziwnego, że opiera się mężnie liczebnej przewadze 
i zyskaje aznanie nawet n wrogów. 

Chwilowe niepowodzenie, wywołane zbiegiem 
fatalnych okoliczności, nie powinno odbierać nadziei, 
że przecież słaszna Sprawa zwycęży, bo my nie 
wyciągamy ręki po cndze, bronimy tylko tego, co 
się nam słasznie należy. 

"w geet 


zaprowadzenia wewnętrznego łada i porządku. D3 
tego obowiązani są wszyscy, tak mężczyźni jak 
i kobiety, : 
Mężczyzni do lat czterdziesta dwa, zdatni do 
noszenia broni, mają zasilić szeregi artmi czynnej, 
Starsi i mniej nadający się do słażby frontowej 
utworzyć gwardyę obywatelską, przeznaczoną do 


Po konferenoyi w Spaa; Fasada od strony parku pałacu, w którym odbywały sią obrady konferencji. 


Aż do chwili zawarcia pokoja wytrwa nasz żoł- 
nierz mężnie na posternnku, bo tylko wtedy pokój 
ten może być honorowym, a nie apokarzającym. 

Na ogół dach na naszym froncie panaje jak naj- 
lepszy, społeczeństwo powinno dołożyć starań, aby 
wojska «nie zbywało na niczem i aby szeregi jego 
wzmocnić nowymi zaciągami. 


Agitacya warbunkowa w Krakowie. 


- - Losy naszej Ojczyzny ważą się. W tej przeło- 
mowej chwili, która może być rozstrzygającą dla 
naszego byta samodzielnego i naszej przyszłości, 
padło teraz hasło, że obow.ązkiem każdego prawego 
Polaka jest oddać się niepodzielnie na słażbę Ma 
cierzy, złożyć na Jej ołtarzn ofiarę swego Życia 
i mienia! 

Gdy na wschodnich kresach wre zacięta walka, 
grożąca nam zagładą, gdy na Zachodzie czyha chy- 
try wróg. czekając tylko na sposobneść, by nam za- 
dać cios Śmiertelny, a i wróg wewnętrzny nie śpi, 
każdy obywatel kraja powinien pospiesryć w sze- 
Tegi, aby. wzmocnić obronę granic i dcpomódz do 


Po konferencyi w Spaa: Lloyd George, M. Millersrd ` 
i hr, Sforza przed pierwszem posiedzeniem w d. 5 lipca. 


słażby pomocniczej. 

Aby mieszkańców miasta Krakowa zachęcić do 
zgłaszania s'ę do pełnienia powinności wojskowej, 
urządzono w naszem mieście w dnia 18 lipca po- 
chód werbankowy przy dźwiękach orkiestry. 

Niejako wstępem do niego była grapa, niosąca 


=. AM" 


zastąpienia wojska wewnątrz kraju, kobiety 7 do 
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bvła grūva inwalidów wojskowych baz rąk i róc, 
niaśli tablicę z napisem: Jaśli wy nie pój- 
dziecie, my za was pójdziamy|! 

Na Rvnkn. pod spocyalnym namiotem urządzono 
biaro werbankowe, gdzie przyjmowano zełoszenia, 
powistowe stała binro tego rodzajn znaidnia sią 
w lokala gimnazynm św. Anny vrzy placń Grobla. 
Zełoszania napływają. lecz nie są tak liczne, iak 
nalażałoby się spodziewać. Zwłaszeza „nantralni* 
nawał obowiązani do zgłaszania s'ę do nrzeglądr, 
manifastn'ą ostentacyjnie swą „nentralneś**, 

Calam obadzenia tem żvwszogo rucha w tvym 
kiaranka, chwycono się bardzo dowcinnaza śradka. 
Ogłoszono mianowicie, że Żsden meżczyzna nia 
otrzyma w siarpnin przydziału tytoniowego, o ila 
nie wykaże s'e, ża nczynił zadość wezwania O'- 
czyzny. będącej w niebaznieczeństwie! 

Pazatam zarząd miejskich plantacyi arządzł 
niedaleko teatra klomb kwiatowy z napisem: Dn 


broni! — a w niedzielę Komitet werbankawy 
ponmieszczał vrzed kawiarniami napisy: Planta- 
eye dla dzieci — wasze miejsce na 
froncie! 


Niechaj zstem spieszy do Binra werbnnkowegn, 
kto tago dotąd nie aczynił. bo pericnizm in moral.. 
Na zbijania braków i wvciarania katów po kawiar- 
niach i restanracyach znaidzie się dcść czasu, gdy 
stosunki wrócą na normalne tory. 


Z przechadzki po Toruniu. 


Gdyby kto przed laty dziesięcin nowiedział bvł 
Niemcowi „nasz Polski Tornń*, byłby on mn się 
w cczy Toześmiał, oświadczając. że to miasto od- 
wiecznie niemieckie, że Kopernik był także Niem- 
com. a Polacy mogą się raz na zawsze wyrze” 
swych niedorzecznych nazwisk. 

Jednak stało się inaczej!.. Navór Niemców ku 
Wschodowi, datnjący się od wieków. a rosnący 
w siłę z rokn na rok, dopiero w pięćset lat po 
Gronwaldzie natrafił na silną zaporę. 

I stało się, czego żaden Niemiec nie przypaszczał 
nawet, że „niemiecki“ Toórnń jest dz'ś polskim, 
a nawet ci, którzy do niedawna uważali sę za 
Niemców, przypomnieli sobie, że są Polakami! 

Trzeba było lat całych. aby Torań i Pomorza 
bodaj częściowo zgarman'zować. powrót do dawnego 


Po konferencyi w Spaa : Delegaci Niem'ec biorący udział w konferencji. Od prawej ku lewej ręce stoją: Wirth (x), 
Fehrenbach ,xx), Simons (xxx). 


"manekina, w pięknem, sportowem abrania, z papi- 


sem na froncie: Tchórz! z tyła zaś: Ja się 
boję!.. Odwiedzono z nim liczne lokale publiczne, 
szczególniej kawiarnie, gdzie gre madzą się ci, któ- 
rzy wolą zbijsć w mieście broki, niż spieszyć na 
wezwanie Ojczyzny. Był to dla nich pewnego ro- 
dzaja wyrzat snmienia, wynosili się też chyłkiem. 

W licznym pochodzie, który posuwał się olj- 
cami miasta, niesiono liczne napisy i traneparenty, 


stana nastąpi, da Bóg, szybciej. Jaż dziś na oli 
cach Torania słyszy się tylko wyjątkowo niemiecki 
ezwsrgot, w krótkim czasie zniknie zupełnie. 

K'ólowa rzek polskich, Wisła, płynąc koło mo- 
rów Toronia, toczy dziś swe srebrne fale jakoś 
weselej I swobodniej, jakby czoła, że tej ziemi nikt 
joż pie śmie powiedzieć, że nie jest polską. 

A prmięta Toroń dawne, lepsze czasy, jednym 
zaś z ich świadków, prócz miejskich bndynków, to 


a 
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miejski ogród spacetowy Kępa bazarowa, o któ- 
ym jnż w wieka XVI wspomina Klonowicz w swym 
„Flisie*, 

_ Położona na lewym brzega Wisły przedstawia 
się nader malowniczo, a tak po naszemu, ża kto 
na nią rzaci okiem, musi powiedzieć, że to ziemia 
polska! Ludzi można z czasem zmienić, dzieła ich 
umysłu i rąk przeinaczyć, ale przyrodzie nikt jej 
rodzimego charakteru odebrać nie potrafi, 
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NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Ale oprócz tego dobroczynnego działania mosi 
też „Kępa bazarowa* na Sobie i ślady gniewa Wi 
sły. Widocznie gniewały ją postępy nmiemczyzny na 
tej polskiej ziemi. ! 

Tymi śladami są znaki na korze drzew nad- 
brzeżnych, pozostałe od tarcia kry lodowej podczas 
wiosennych roztopów. r . 

„Kępa bazarowa“ to nlubione miejsce Spacera 
w każdej porze roka dla mieszkańców Torania, 
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, Z przechadzki po Toruniu : Jedna 2 alei spacerowych „Kępy Bazaiowej*, 


I takiego Niemca, który twierdzi, że Toruń jest 
niemiecki, wystarczy zaprowadzić na „Kępę baza- 
rową' i pokazać ma t) wspaniałe topole nadwiślań- 
skie, te sympatyczne nasze wierzby, ktore rozsiadły 
się na brzegu i jakby ze sobą gwarzyły o prze 
szłośsi i uroczą roślinność, właś:iwą dorzecza góre 
rej i środkowej Wisły, a musi przyznać, Ż3 to 
prz .cież kraj polski, a on tn tylko gościem i do 
tago niepotrzebnym! 

W samej rzeczy „Kępa bazarowa* w Torunia 
to ciekawy zakątek pod względem fiory, zupełnie 
cbzej tym okolicom. Łatwo to się zrozamie, jeśii 
się zważy, że powstanie swoje zawdzięcza ona są- 
siadu,ą:ej z nią Wiśle, która od wieków pracujs 
nad jej tworzeniem i aposażeniem, znosząc z całej 


Ceny spadają .. za gran cą: Sk ep z tauim' kapeluszami 
w Nowym Jorka. 


Polski namał, a z nim i nasiona najróżnorodniej: 
szych rośiin, jakie spotykamy w najodleglejszych 
okolicach Polski, n. p. w Karpatach, szare i czarne 
olchy, rcdzaje storczyków, słowem botaniczne 080- 
szt zdolne zainteresować zwłaszcza przyrodni- 
ów. 


szukających tu fodpoczynku i wytchnienia. Praw- 
dziwą ozdobą tago naturalnego, bo przez nikogo 
nie zakładanego parku są zwłaszcza wspaniałe nad- 
wiślańskie topole, kolosalnych rozmiarów o nad wy- 
raz bnjnem. rozgałęzienia, poczynającym się nieraz 
taż przy samej ziami, Wiek ich obliczają na setki 
lat, a pod miejednem z nich spoczywał moż» nasz 
rycerz, wracając do doma z potrzeby granwaldz. 
kiej. Gałęzie 1ch to nlnbione miejsce zabawy mło- 
dzieży, nie zda,ącej sobie może Sprawy, ż8 są to 
żywe pomniki nasz:j pr.esziości, stwierdzające, że 
to nasza ziemia i że mamy do niej prawa, 

„Kępa bazarowa* to prawdziwa ozdoba miasta 
i przeamiot zachwytn i damy każdego mieszkańca, 
Opisał ją także przebywający tu przed laty Przy 
byszewski w swym romansie „Dzień sąda*, roz- 
grywającym się na tle tutejszych stosunków. 
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Gany spadają... za granicą 


W każdym niemal namerze naszych pism co- 
dziennych, czyta się pocieszające wiadomości o Spad- 
ku cen za granicą 1 wezwania, aby publiczność za- 
trzymsła się od zakapów, to tylko w ten sposób 
zmusi się naszych kupców i przemysłowców do po- 
wrota do normalnych stosunków. 

Togo todzaja nawoływania mogą i powinny od- 
nieść skatek w każdem innem Społeczeństwie, tylko 
nie w naszem, gdzie podbijanie cen przez samych 
konsumentów jest stale na porządku dzisnnym. 
W Ameryce lub w Anglii może sobie ludność na 
coś podobnego pozwolić. Kraje tə przez wojnę bêz- 
pośrednio nic nie ncierpiaiy, owszem nałykały się 
tyle złota, że dziś nie wiedzą co x nim począć. 
Aie ludność nasza, dzięki wojnie pozbawiana WSzy8t- 
kiego, mnsi się starać o zaspokojenie bodaj naj: 
pierwszych potrzeb, a w tym wypadku nasi milio- 
nerzy wojenni 84 podbijaczami cen, nie potrzebając 
8.ę liczyć z groszem, a bacząc Stale na to, aby ma 
mczego nie brakio. Niech kosztuje co chce — oto 
dewiza każdego z nich — byle było! 

Zresztą wchodz tu w grę i mała wartość na- 
szej monety. A nerykanin, ktory przywozi ze sobą 
do Poiski porcttel naieżycie wyiaiowaay dolarami, 
nie może się nachwalic, jak u nas tanio. Zacónią 
mu Za coś dziesięć tysięcy marek, on wyjmie z kie- 
szeni... pięćdziesiąt dolarów 1 jeszcze ma się kia- 
niają! Podosnie ma się rzecz z kazdą inną walntę, 
nis też dziwnego, ż3 oficerowie koalicyjni zakapują 
u nas wszystko, CO im wpadnie w ręsę, piacą LE 
kupiec zażąda 1 wyWwożĘ za granicę, ZAdOWOLENI, ŻO 
na tem zrobili dvbty interes, 

Dopóki więc nasza waiata się nie wzmocni, niema 
mowy o spaaka cen. 

Na razie cieszymy się więc tylko nadzieją, że 
i d» nas napłynie „fala tanlosci* idąca od Ameryki 
1 Aogli. W Nowym Jorka można kapić porząduy 
kapeiu84 Słomiany za siedemdziesiąt pięć centów ame- 
Tykańzaich (na naszą walntę prawie... dwieście ma- 
rek), nie brak tam mięsa i innych artykuiów Bpo- 
żywczych, bo się je nawet masowo wywWoal za mo- 
rze, Śsiąga Się też za nie Korony i marki, a ım ich 
będz.e więcej, tem lepiej. Od takiego przypytka 
giowa nie DOLL. 

I mc też dziwnego, że do obniżania naszej 
waluty przykiadają ręcę spekalanci zagraniczni, To- 
biąc na tem Koiosaine interesy. Głdy odpowiednia 


rż 


Alość marek 1 Koron znajdzie się w ich kieszeniach, 


doiożą starań, asy one posziy w górę, ale my tego 
chyba nie doczekamy, zwiaszcza jezeli SIĄ będziemy 
chcieli wstrzymać od zakupów. 

Nie nalezy się zatem ładzić, ża choć ceny za 
granicą spadają, powtórzy się to 1 w Polsce. U nas 
może potanieć to i owo, aie do ogólnej redakcyi 
cen, załaszcza zaś artykałów pierwszej potrzeby 
tak łatwo nie przyjdzie. 


Ceny spadaja. za granicą: Transport niercgacizny pizezraczorej dla Errcpy w porcie zcwojciskim. 


13 


Patryotyzm ludu Ślązkiego 
godny naśladowania. 


Na zgromadzeniu ludowem w Cieszynie dn. 17 
Lipca r. b. podpisali chłopi ślązcy na pożyczkę 
Odrodznnia 1 600.000 mk., w czem wójt w Zsbrzy- 
dowicnch Rudoif Kolaczek podpisał 1 miljon mk. 

Młodzież Slązka idzie licznie na front bolszewicki. 

Slązk Cieszyński zbiera na pożyczkę 200 miljonów 
mk. czyli prawie 1 miljon na głowę. 
_ Ten cfiatny patrjotyzm ludu ślązkiego winien 
znałeżć oddźwięk w szerokich masach Małopolski 
i pobndz ć je do ofiarności dla Ojczyzny. 

Niech żyje lud ślązki | 


Od Redakcyi. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się O na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Zagadki do nagrody. 


Zadanie do uzupełnienia. 
Ułożył A. M. Sosnowiec. 


Uzupełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce kre- 

: sək, czytane z góry na dół, utworzą apel do obywateli na- 
szego kraju: 

ota 
pis 
oga 
łan 
ama 
ila 
ard 
wad 
ena 
yna 
ola 
ork 
ima 
uma 
bbs 
ena 
mar 
oła 
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Przysłowiówka. 
Ułożył R. Kotowicz, Warszawa. 
Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa znane 
polskie przysłowia : + 
1) --a-07*:-0-y---ie"-i-0---- 
2) -0--0-4-0-0"U-. 


alenddrzyk KIESZONKOWY 


na rok 1921 


zawierający oprócz świąt katolickich całego roku 
także święta ruskie, żydowskie, skalę stempl. it d. 


już w niedługim czasie opuści prasą 


KE KEK 
Drukarnia D. E. Friedleina 


w Krakowie. ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479 w 


zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 


pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 


NOWÓSCI ILLUSTROWAŃE 


Trójkąt magiczny. . 
Ułożył |Patryota z Krakowa, 

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po- 
ziomych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy poda hasło rozbrzmiewające dziś po ca- 
łej Polsce: 


Znaczenie wyrazów: 1. Szukane wyrazy, 2. Miasteczko 
w kŁolsce, 3. Narzędzie rolnika, 4, Część dnia, 5. Część ciała, 
6. Litera grecka, 7. Samogłoska. 


Kwadrat magiczny. 
Ułożył W. Fowalski, Warszawa. 
Z podanych liter u'ożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym: 
4 a 8, a 
5 a a, k, l 
l, m, m, o, 
G% r, o 
Znaczenie wyrazów: 1. Francuski waa e] 2. Na- 
zwisko jednego z kalifów, 3. Zwierzę ssące, 4. Napój wysko- 
kowy. 
Okienko. 
Ułożył O. Zagłoba, Czehryu. 


Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie- 
runku pionowym i poziomym: 


a" i, K.* 
t ł © 
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Znaczenie wyrazów : 1. Rzeka w Polsce, 2. Narodowość 
europejska, 3. Imię męskie. 


Zagadka literacka. 
Ułożył J. Gałecki, Lublin. 
Początkowe litery tytułów utworów, wyszłych z pod pióra 
podanych pisarzy, czytane z g'ry na dół, utworzą nazwisko 
polskiego ministra. 4 


Kraszewski ? 
Słowacki ? 
Sienkiewicz ? 
Krasiński ? 
Prus ? 
Słowacki ? 
Jeż ? 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył X, Y., Lwów. 
Z podanych litex ułożyć znane polskie przysłowie : 


Cienko, łodzie, lichwa. 


HKHK 
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Zadanie na rozsypane litery. 
Ułożył J. K,, fraków. 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 


c, d, e, i, dody m, m, p, r, 0, y, J, Z, Z, Ż. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozlosowania ri pii : 1r M. Radzie. 
wiczównej: „Między ustami a brzegiem puharn* (powieść', 
2) Paczkę papieru listowego 25 arkuszy i tyleż kopert). 


Rozwiązanie zagadek z Nru 28. 


Logogryf: W, era, dom, Kaoxp, kły, Sas, w. 
Zadanie do uzupełnienia: Bór, eda, Uri, lis, @do, gil, 
Noe, Ems, Sas, Ufa, Rej, mól, Bwa, róg. 
Zgłoskówka : Rada Obrony Państwa, 
; Trójkąt magiczny: Krassin, Rawicz Artur, Soła, Sem, 
, D. 
Łamigłówka literacka : 
„Jeszcze jeden, będzie kwita, 
Zaraz pęknie moc czartowska, 
Oto tu stoi kobieta, 
Moja żoneczka, Twardowska !“ 
(A Mickiewicz: „Pani Twardowska“). 
Grzebieniówka : Para, a, rota, a, Lena, i, Puck, ©, mora, 
6, Numa, 0, Nisz, 
Zagadka kwadratowa: Soła, Apis, Kras, Bina. 


Dobre rozwiązania nadesłali pp.: K. Bielski Stanisławów, 
M. Kamiński Zakopane, M. Kozłowski Przemyśl, K. Fijałkowski 
Kraków, J, Nowak Drohobycz, M. Hanasiewicz Stanisławów, 
M. Bilińska Kołomyja, J. Mroczek Stanisławów, H, Waligór- 
ski Tarnów, B. Lewicki Jasło, K. Radziszewski Warszawa, 
L. Bogucka Warszawa, S Hoffmann Kołomyja, J, Martynowicz 
Lwów, M. Bodziński Kraktw, M. Lewińska Stanisławów, J. Bo- 
czarski Lwów, M, Stanisławski Warszawa, E. Darowska War- 
szawa, J. Orzechowski Stryj, T. Nowicki Kraków, T. Ostrow- 
ski Kraków, S. Rosenbaum Rzeszów, S. Krzyżanowski War- 
szawa, H. Maciejowski winnica, J. Jastrzębski Lwów, J. To- 
maszewśki Biała, M. Jasińska Lwów, S. Brodziński raków, 
S. Grabowski Wadowice, «. Lipski Wiedeń, W. Lange Toruń, 
S. Zakrzewski Sandomierz, J. Gross Bochnia, W. Raczyński 
Eraków, S. Nowacki Lwów, M. Kotowicz Kraków, H. Gą- 
siorowski Warszawa, J. Jabłoński Lublin, %. Lipski Wiedeń, 
K., è owalski ńrhków, K. Koźmiński Warszawa,M. Zak Kraków, 
M. Sawicka Lwów, S. Zajączkowski Rzeszów, L. Wierzbicki 
Rozwadów, T. Niemiec Bochnia, L. Berger Lwów, J. Opo'ski 
Stanistawów, J. Drzewicki Warszawa, M. Wikliński Kraków, 
E. Miiller Warszawa, H. Frasiński Bochnia, J. Zawadzki 
Kraków, H. Gruszczyński Tarnów, J. Remer Sambor, Z. Mali- 
nowski Poznań, W. Rogalski Przemyśl, B. Wiśniewski Łańcut, 
x. Dębiński Jasło, M. Ogibińska Nowy Sącz, S. Sokołowski 
Kraków, W. Szezudłowski Jarosław, L. Gartner Rozwadów, 
M. Stachowicz Kraków, H. Unger Lwów, M. Waszxiewicz 
Lwów, M. Kuczyńska Kraków, J. Kalinowski Warszawa, Z. 
Nowak Bochnia. 


Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) E. Miller War- 
szawa (książka), 2) M. Kotowicz Kraków (papier listowy). — 
Upraszamy o nădesłanie 1 Mkp. na koszta poleconej przesyłki 
nagrody. 


KRAKÓW, PLAC SZOZEPAŃSKI 2. 


O Czę 


ielkie korzyść 


PP. Kupcom i Przemysłeweom 


Avita toaletowe Ks. Ke 


PERFUMERYA LESERKIEWICŹ I SKA 


wchodzące: brcszury, cenniki, katalogi, cyrkułarze, afisze, ta- 
bels i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych. 


RERYKAYERYKZUCNK 


"mprasza się zatem P. T, Interesowane Instytucye, które 
mają zamiar zamawiać Kalendarzyki z własnemi fir- 
mami lub ogłaszać się, aby zamówienia uskuteczniły 
jak najwcześniej, gdyż nakład będzie ściśle ograniczony. 
Bliższych informacyj zasięgnąć można w Administr. 
Nowości Illustr. Kraków XV, Kazimierza Wielk. 95. 
E 


abonowanie poniżej wymienionych w całej Polsce 
znanych i jedynych pism fachowych : 


Tygodalk „Kupiec** pronmorata kuari. M. 28— 
„Orogerzysta“, „ „ 28— 


D  . .Przegladwtóknisty, 28— 
„HUMOR POLSKI” | „B 0 ( I A N“ Wi, „Dom gościnny: , „ 9— 


Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem 
Dwutygodnik humorystyczny | Dwutygodnik humorystyczny 


2 Marek. 
polityczne-satyryczny Do nabycia we wszystkich Adres zamówień: 
Do nabycia w całej Polsce Ajencyach 


POZNAN, UL. WIELKA 15 
Cena egz. 3 HK 50 fen. Cena egz. 5 Marek ozn kiwa ZA 
Adres Redakcyi i Administracyi 
Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. 
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Jedyny najtańszy dom handlowy _ 


IGNACY CYPRES 


Kraków, ulica Nzewska L. 13/30 N. I. 


, poleca niklowy system Roskopf 200 mrz. 
udzik przedwoójeny 400 mrk. Skrzypce 
« ze smyczkiem 1000 mrk. i wyżej. Harmonie 
„ wiedeńskie model. jednorzędówka 950 mrk.. 
dwurzędówka 2000 mrk. Trąby akordwonowe 
220,250 mrk. Dyamenty do szkła 200 300 mz 
Brzytwy 100, 150 mrk, Maszynki do włe 
sów 150 marek. — Maszynki do szmogo 
lenia 150 mrk. Kamień do brzytwy 30 mrk. Pas 45 mrk. 
Pudła do skrzypiec mrk; 180 300. Wysyłka za zaliczka 
Cennik illustr, za nadesł. 8 mk, przek. E upuje złoto i srebro, 


Po drodze do Zakopanego. 


Związek katol. krawców 
Kraków, Foryańska 7. Lwów, Plac Kaligki 7. 


MAGAZYNY URRA NĘSKICH 


ROK ZAŁOŻENIA 1900. 


przyjmuje zamówienia na miarę z własnego 
i powierzonego materyału, podług najnowszych 
żurnali. — (Suknie dla Przewielebnego Dncho- 
wieństwa sporządzają fachowi Specyaliści). 


ADMINISTRACYA 


Nowości (lustrov. 


z każdego numeru 
po połowie ceny 
własnych kosztów. 


risgzedaje klisze cynkowe 


"Właściciele i wydawcy : Spadkobiercy St. Lipińskiego. 


| Odpow. -redaktor : Julian Bartoszewicz. ” Klisze własnego zakładu, - Drukarnia D. E. Friedleina pod zkrz, St, Karczmarskiego. i 


